„ Poręcz do…piekła ”

Wynająłem, więc czas z poleceniem

By nas jak najdłużej trzymał w tym mrozie

Przed południem

Zanim dzwonek i sny pomyślałem

Że my tu jak księżyc w nocy

Co spać nie umie

Jeszcze rzut okiem w dół

Widok ciała na pół 

Uświadomił o miejscu zaspane…

Chociaż dawno był już świt

Gdzieś po schodach szedł nikt

Ni szepnąć nikomu, myśli zakochane

W niczyich oczach tyle łez

Z bezsilności nad świata ścieżkami

Gdzie trudniej mówić, lepiej bez

Prościej przejść nad trudnymi pytaniami

Otworzyła więc drzwi rozespana jak nikt

Nikt wyglądem tym cieszyć nie umie

Jedno słowo i twarz obejrzałem we łzach

Co z godnością leżą na nocy trumnie

W niczyich oczach tyle łez

Z bezsilności nad świata ścieżkami

Gdzie trudniej mówić, lepiej bez
    

Prościej przejść nad trudnymi pytaniami

Z godnością leżą na nocy trumnie

I jak to u mnie

Przed wyjściem jak z nut

Pomyliłem but

I do dzisiaj trwa 

To mroźne przedpołudnie

